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(CAF). W woj. zielonogórskim rozpoczęły się wykopki ziemniaków. Przywykopkach 
w Świebodzińskim Kombinacie Rolnym pomagają uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Świebodzinie. A po skończonej pracy — będzie wypoczynek przy ognisku 


i pieczonych ziemniakach 


Fot. CAF 





ZSRR (PAP). W piaszczystych warstwach prastarej delty Donu 
i innych rzek wpadających do Morza Azowskiego znajdują się 
ogromne zasoby słodkiej wody. Hipotezę taką wysunęli naukowcy 
ukraińscy po wieloletnich badaniach akwenu Morza Azowskiego 
Dużą pomocą w rozszyfrowaniu zagadki „podwójnego dna” mo- 
rza stały się zdjęcia kosmiczne. 

Ślady dawnych rzek, wyraźnie widoczne na zdjęciach pod wars- 
twą wody, potwierdzają, że Morze Azowskie było niegdyś wielkim 
zamkniętym basenem słodkowodnym. Jednakże w następstwie 
gwałtownych procesów geologicznych wdarły się tam wody Mo- 
rza Czarnego. Rozpoczęło się osadzanie iłów, których warstwa 
pokryła stare koryta wraz z płynącymi w nich wodami. 

Szczegółowe zbadanie kosmicznego portretu fotograficznego 
Morza Azowskiego umożliwiło określenie rozmiarów rozprzestrze- 
niania się wielkich ławic piasku, ukrytych pod zalegającymi na 
dnie warstwami iłu. Zdaniem uczonych, powinny one stać się 
doskonałymi zbiornikami słodkiej wody. Jeśli prognozy te potwie- 
rdzą się, poszukiwacze zasobów otrzymają konkretne dane, 
gdzie należy prowadzić wiercenia. Obiecuje to duże korzyści 
ekonomiczne: wydobycie wody z dna płytkiego Morza Azowskie- 
go nie wymaga ani kosztownych pływających platform, ani nawet 
sztucznych wysepek. 


Samochód przyszłości 
będzie spalał 
poniżej 1 litra paliwa 
na 100 km 


ZSRR (PAI). Pracownicy i stu 
denci Wydziału Transportowego 
Politechniki Moskiewskiej już dziś 
myślą o samochodzie roku 2000. 
Studenckie biuro projektów „po- 
stawiło” na oszczędność, nie na 
szybkość. Zaletą nowej konstruk- 
cji, nie mającej jeszcze nazwy, jest 
tzw. silnik cykliczny. Po osiągnię- 
ciu określonej liczby obrotów wy- 
łącza się on automatycznie, a wóz 
porusza się dalej siłą bezwładnoś- 
ci. Dzięki temu zużywa tylko 800 g 
paliwa na 100 km. 





KOLOROWE NORKI 
Z PROBOWEK 


ZSRR (PAI). Tylko 3, 4 dni potrzeba 
uczonym z Syberyjskiej Filii Akade- q 
mii Nauk ZSRR na wyhodowanie za- 
rodka norki w probówce. Dzięki te- 
mu można nie tylko prowadzić bada- — 
nia nad wczesnym rozwojem orga- SZA 
nizmu tych: zwierząt futerkowych, 
ale i oddziaływać na rozwój zarodka 
tak, aby wyhodowane zwierzęta po- 
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siadały określone cechy. Wykorzys- 
tując pewne mechanizmy genetycz- 
ne, wyhodowano również kolorowe 
norki. 














|seż: Tak zwane pokłosie konkursu — na stronie 4. 


Do szkoły na Mazurach 
Woźne przyjeżdżały na chmurach. 
Uczniowie też nie deptali nóżkami — 
Spuszczano ich z drzew latającymi półmiskami. 
Zaś sami profesorowie | 
Chodzili boso i krzyczeli „na zdrowie!” 
Ściany szkoły były z marcepanów, 
Kominy z śnieżno-białych bananów. 
Tablice odlano z czekolady, 
A kredę z mlecznej pomady. | 
Na przerwach wspólnie tańczono kankana. || 
Tylko dyrektor indywidualista tańczył sambę i twista. | 
Belfrowie byli fajni, lecz jedną wadę mieli: | 
Niczego nie umieli, o niczym nie wiedzieli, 
Na każdej lekcji pytali: „kto mi powie...?”* 
A że uczniowie byli doskonali w mowie 
| mistrzostwo osiągnęli w laniu wody, 
To się zgłaszali, bo to należało do mody. 
Uczeń po udzieleniu prawidłowej odpowiedzi 
Dostawał jednodniowy urlop i puszkę śledzi. | 
Mógł też za bardzo dobre w nauce wyniki | 
Przez godzinę lizać tablice i chrupać pierniki. | 
A że wszyscy bardzo słodycze lubili, 
Przeto chętnie się w tej szkole uczyli! | 
Agnieszka z Doliny 
Mydlanych Baniek 





Ten wiersz został wybrany z jednego spośród 67 listów, | 
jakie nadeszły do Firmy po ogłoszeniu31 marcabR „konkur- | 
su fruwania”, czyli zabawy w pisanie żartobliwych rymowa- | 
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ADRESÓW 





Nikt | 
nie powinien 
być sam 


Po krótkiej, wakacyjnej przerwie wznawiamy 
działalność „Banku Adresów”. — Niepełno- 
sprawni są wśród nas. Czy pamiętamy o nich? 
Czy nie cierpią w samotności? — takie pytanie 
zadała wszystkim czytelnikom Beata Magdzia- 
rek, uczennica Liceum Medycznego, której list 
wydrukowaliśmy w 51 „ŚM”. Dlatego wznowi- 
liśmy działalność „Banku Adresów”, który po- 
wstał trzy lata temu, w 1981 roku, Roku Ludzi 
Niepełnosprawnych. Przypominamy, że zgod: 
nie z naszą umową adresy osób niepełnospraw- 
nych zamieszczamy w pierwszej kolejności. 
Wszystkich zainteresowanych prosimy o listy 
Na kopercie piszcie: „Bank Adresów”. 


© Bardzo chciałabym korespondować z osobami 
pokrzywdzonymi przez los. Jestem pełnosprawna, 
mimo to czuję się samotna i szukam przyjaciela. 
Mam 16 lat, chodzę do II klasy LO, Marzenna Tokar- 
ska, Ropnica Dolna 313, 38-300 Gorlice, woj. nowo- 
sądeckie; 

© Interesuję się historią i problemami współczes- 
nego świata. Lubię poezję, a szczególnie Baczyńskiego 
i Gałczyńskiego. Uwielbiam śmiech, lody, a najbar- 
dziej pisanie listów. Bardzo pragnę zawrzeć przyjaźń 
z rówieśnikami, którzy cierpią z powodu kalectwa. 
Może w ten sposób nawzajem pozbędziemy się samot- 
ności? Katarzyna Patyk, ul. Popowicka 80 m. 19, 
54-237 Wrocław; 

© Chcę nawiązać korespondencję z osobami niewi- 
domymi, czującymi się samotnie i pragnącymi znaleźć 
przyjaciółkę. Jestem dziewczyną wesołą i szczerą, chcę 
dzielić się wrażeniami. Chodzę do ZSZ, mam 16 lat, 
interesuję się stolarstwem i filatelistyką, lubię spacery 
i muzykę rozrywkową, zbieram plakaty zespołów, 
Mariola Stefańska, Rakowo 78-445 Łukowo, woj. 
koszalińskie; 

© Chcę korespondować z osobą niepełnosprawną. 
Mam 14 lat. Interesuję się zwierzętami i muzyką 
młodzieżową, Wioletta Lichocka, ul. Kopernika 6, 
13-200 Działdowo, woj. ciechanowskie; d 


© Pragnę się zaprzyjaźnić z osobą niepełnospraw- 
ną. Chciałabym jej pomóc tak jak tylko można najle- 
piej. Mam 17 lat, lubię film, muzykę młodzieżową 
oraz książki przygodowe i kryminalne, Małgorzata 
Łacińska, ul. Wiosny Ludów 24 m. 74, 71-471 
Szczecin; 


© W 81 numerze „,Świata Młodych” w „Banku 


Adresów” został wydrukowany mój list. W związku. 


z tym pragnę poruszyć dwie sprawy. 


1. Dostałam dużo listów i na wszystkie postanowi- 
łam odpisać. Niestety, nie mogę! Np. napisał do mnie 
jeden chłopak, przedstawił swoją trudną sytuacje ży- 
ciową. Doszłam do wniosku, że należy mu pomóc. Nie 
jest to możliwe, ponieważ nie podał adresu. Bliższych 
danych o nim nie znam. Wiem tylko, że ma na imię 
Tomasz (podpisał się ,„Bofman”), ma | lat i list był 


wysłany z Radomia. Wysłał mi też w liście rysunek 
z podpisem ,,Na wieczną pamiątkę — Bofman””. Proszę 
o wydrukowanie mojego listu. Liczę, że Tomek się 
odezwie i napisze do mnie jeszcze raz, podając dokład- 
ny adres. 

2. Przysłano mi też kilka ,„Łańcuszków szczęścia”. 
Uważam, że to są wierutne bzdury. Nie czytałam ich 
nawet i od razu wyrzuciłam. Nie miałam zamiaru 
przepisywać ich po 20 razy. Żal mi tych osób, że nie 
pomyślą co robią. Wydają tylko niepotrzebnie pienią- 
dze i innych obciążają kosztami. Za znaczki do dwóch 
listów ja płaciłam. Kochani, zastanówcie się jaki to ma 
sens i nie róbcie takich głupot. Elżbieta Danilczuk, 
Paca 29, 17-122 Kolnica; 

© Mam 15 lat. Ponieważ choruję, nie mogę znaleźć 
przyjaciół, do których mogłabym się zwrócić ze swymi 


motność, która tak męczy. Nie jeżdżę na obozy ani na 
kolonie, a tak chciałabym pojechać ale boję się, że mi 
ktoś może zrobić krzywdę, popchnie mnie, potrąci 
i przewrócę się. W szkole na przerwie przezywają mnie 
a nawet biją za byle co. Wtedy zawsze płaczę. Boję się 
powiedzieć pani, bo to nic nie da. Dzieje się tak 
dlatego, że jestem słaba w rękach i w nogach, nie 
umiem im oddać. W dodatku chłopcy dogryzają mi, że 
sobie nikogo nie znajdę w życiu, a mnie się wtedy tak 
chce płakać. Chciałabym znaleźć sobie chłopca jak 
inne szczęśliwe dziewczyny. Mam 164 cm wzrostu, 
jestem szczupła. Może za pośrednictwem „,Świata 
Młodych” znajdę koleżanki i kolegów. Jestem nie- 
śmiała. Nie odtrącajcie ludzi niepełnosprawnych. 
Chętnie z kimś będę korespondować, sprawi mi to 
największą radość. Alicja Olszewska, ul. Legnicka 64 




















Muszę się z Wami podzielić przy- 
krym doświadczeniem. Nawiązałam 
korespondencję z chłopcem, który na- 
pisał do „Świata Młodych” rozczulają- 
cy list o swej przykrej sytuacji w szkole 
i złym stanie zdrowia. Wymieniliśmy 
dwa listy (tylko) i nagle — niespodzian- 
ka! W któreś lipcowe popołudnie zja- 
wia się u mnie. Początkowo byłam 
zadowolona z jego odwiedzin, po 
czym przyszły refleksje. Czy tak „,za- 
kompleksiały” chłopak, jak wynikało 
z listu zamieszczonego w gazecie, 
miałby tyle odwagi, żeby ruszyć w tak 
daleką podróż po to tylko, żeby zoba- 
czyć, kto do niego pisze? 


Zwierzył się, że w podróży zgubił 
legitymację szkolną i pieniądze (700 
zł). Mówił, że legitymacja już mu nie 
jest potrzebna, bo to ostatni rok i nie 
ma się o co martwić. Mówił o tym 
wszystkim nieprzekonywająco i tak ja- 
koś lekko. Pomyślałam sobie, że chy- 
ba kłamie. Na pytanie mojej mamy, 
jak dostanie się do domu, odpowie- 
dział: Nie wiem — pojadę na gapę. 
Chwalił się wieloma kontaktami i roz- 
ległą rodziną. Okazało się, że nie wie 
nawet, o której godzinie ma pociąg 
powrotny w kierunku Warszawy. Ma- 
ma poradziła mu, żeby w tej sytuacji 
pojechał do najbliższej miejscowości, 
w której ma rodzinę i tam przenoco- 
„wał, pożyczył pieniądze na powrót. 
Wypadł Wrocław. Mama pożyczyła 
mu 200 zł, żeby dotarł do ciotki, on zo- 
bowiązał się odesłać dług. Powiedział, 
że to drobnostka, bo za zbieranie mięty 
(którą rwie garściami) zarabia dzien- 
nie 200 zł. Z zadowoloną miną poże- 
gnał się i pojechał na dworzec. Od 
tego czasu — ani pieniedzy, ani listu. 


Sladem pewnego listu 


Chciałabym tą drogą ostrzec wszys- 
tkich, z którymi ewentualnie się spot- 
kał i nabrał na tę samą historyjkę z le- 
gitymacją i pieniędzmi. Mam nadzieję, 
że mój list jako ostrzeżenie będzie wy- 
drukowany i ten „poszkodowany” na- 
ciągacz przeczyta, co o nim myślę. 


Droga Redakcjo, chodzi tu o Dariu- 
sza. Jest mi niewymownie przykro, że 
dałam się chwycić na lep skarg 
i krzywdy, o jakiej do Was tyle pisał. 
Z tego co mówił wcale nie wynikało, że 
jest taki samotny i pokrzywdzony, 
wręcz przeciwnie, robił wrażenie pew- 
nego siebie i takiego, który umie wy- 
korzystać każdą sytuację na swoją ko- 
rzyść. Jak często pozory mylą! Z ser- 
deczności i chęci pomocy z mej strony 
(dopóki go nie poznałam) pozostała 
niechęć i wstyd, że dałam się tak na- 
ciągnąć. Wam pozostawiam decyzj 
czy podać jego personalia czy też nie. 
Moje nazwisko i adres podaję tylko do 
Waszej wiadomości. 





Agata 


OD REDAKCJI: Do tego co napisała 
Agata nic już nie można dodać. My 
zwracamy się do Dariusza G.: Słuchaj, 
kolego! Jeśli natychmiast nie ode- 
ślesz długu, jaki zaciągnąłeś u mamy 
Agaty, i nie przeprosisz za dokonane 
oszustwo, to spodziewaj się u siebie 
w domu naszej wizyty. Jak się zapew- 
ne domyślasz, nie będzie to wizyta 
miła, a konsekwencje, jakie z niej wy- 
nikną — tym bardziej. Możemy Cię 
ponadto zapewnić, że jeśli nie speł- 
nisz naszych warunków, wydrukuje- 
my w gazecie Twoje nazwisko i do- 
kładny adres, informując wszystkich 
czytelników jak postąpiłeś. (bs) 





Uwaga! Piotr i Grzegorz Konopko z Przemyśla, Beata Śliwińska 
z Wschowy oraz Małgorzata Kieras z Buska-Zdroju — proszeni są 
o podanie dokładnych adresów Ani Palczewskiej, która je zgubiła. 
Anna Palczewska, 88 Raszków, 63-440 Raszków, woj. kaliskie; 
e Chciałabym mieć przyjaciela, z którym mogłabym podzielić się 
swoimi smutkami i radościami, Beata Kostera, ul. Jutrzenki 54, 
44-251 Rybnik 9; © Mam trzy akwaria — dwa duże i jedno małe, 
hoduję mieczyki, gupiki, glonojady i welonki. Nawiążę koresponde- 
ncję z kimś o podobnych zainteresowaniach, Jacek Pytel ul. Cedro- 
wa 56, 43-300 Bielsko-Biała; © Jestem z pochodzenia Czeszką, lecz 
dobrze znam język polski. Uwielbiam koty i rocka, nie cierpię 
szpinaku, zbieram plakaty kotów i fotosy z gwiezdnej serii Lucasa. 
Uczę się tańca towarzyskiego i nowoczesnego. Mam 14 lat. Brak mi 
przyjaźni, Jana Zamięcka ul. Goławicka 3 m. 103, 03-550 Warszawa; 
© Mam 15 lat. Jestem spod znaku Lwa. Moja ulubiona cyfra to 1. 
Gram na gitarze | uwielbiam Lady Pank, Oddział Zamknięty oraz 
Klincz. Zbieram płyty. Jestem jedynaczką. Szukam przyjaciela, Ewa 
Balicka, ul. Ładna 10, 33-156 Krzyszów; © Interesuję się muzyką 
rockową. Nie lubię języka rosyjskiego i geografii. Kocham lato, 
długie spacery jesienią i deszczowe dni. Zbieram opakowania od 
czekolad i widokówki. Lubię czytać książki i pisać listy, Renata 
Broszko, os. Prośbów 8/7, 37-500 Jarosław; © Interesujemy się 
muzyką rockową, Jan Duszyński i Piotr Głowacz, ul. Kłodnika 91, 
41-706 Ruda Śląska 6; © Mam 13 lat, lubię czytać książki i słuchać 
rocka, Bożena Śliwowska, Szkoła Podstawowa w Pszczółczynie, 
18-204 Kobylin-Borzymy, woj. łomżyńskie; © Jestem spod znaku 
Koziorożca, interesuję się filatelistyką i gimnastyką artystyczną, 
uwielbiam Urszulę, Bee Gees, Police i Limahla; Sylwia Bojczuk 
24-180 Garbów 122; © Przepadam za piłką nożną i gumą do żucia, 
Lubię słońce i piegi. Mam 14 lat, Arleta Jezierska, ul. Śremskie 
Przedmieście 23, 63-140 Dolsk; © Mam 15lat. Interes "ję się malars- 
twem i historią sztuki. Kocham przyrodę, książki, | „nie, spacery, 
rocka, lato i taniec. Nienawidzę zarozumialstwa, egoizmu i brutal- 
ności; Justyna Wojtkiewicz, ul. Parkowa 30 m. 1, 26-600 Radom; 
© Mam 14 lat. Urodziłam się 14 marca 1970 roku. Mieszkam na wsi. 
Interesuję się muzyką współczesną, zbieram znaczki, widokówki 
oraz plakaty zespołów polskich i zagranicznych, Małgorzata Plech, 
Wyczobór, 72-311 Wicinwice; © Mam 11 lat. Jestem spod znaku 
Wodnika. Bardzo lubię czytać książki przygodowe Zbigniewa Nie- 
nackiego i Hanny Ożogowskiej. Zbieram znaczki i pocztówki, Anna 
Parczuk, ul. Grunwaldzka 94a m. 2,81-771 Sopot; © Interesują mnie 
zespoły punkowe, zabawy psychologiczne, turystyka i książki o te- 
matyce wojennej. Mam 17 lat, Ireneusz Jurkiewicz, ul. Wojska 
Polskiego 3, 11-010 Barczewo; © Mam 14 lat, interesuję się poezją — 
młodzieżową i fotografiką, Nawiążę kontakt z osobą piszącą wiersze 
lub mającą podobne do moich zainteresowania, Jacek Dobroliński, 


problemami, a mam ich sporo. Choćby okrutna sa- 


DY-KeJ GL; FA GY(o (ex 2 


m. 4, 59-225 Chojnów, woj. leznickie 


Os. Kraju Rad 35/169, 61-699 Poznań; © Interesuję się muzyką, 
astronomią i botaniką, Uwielbiam czytać książki fantastyczne i przy- 
godowe. Lubię słuchać Lady Pank i Limahla. Jestem wesoła i ko- 
cham wszystko, co żyje. Mam 15 lat i jestem spod znaku Ryb, 
Małgorzata Ługowska, ul. Spółdzielcza 18/21, 42-300 Myszków; 
© Mam 14 lat. Zbieram pocztówki i fotosy zespołów rockowych. 
Lubię matematykę, Danuta Sztynder, 37-443 Węglin, woj. tarnob- 
rzeskie; © Mam 11 lat. Lubię czytać „Świat Młodych” i książki, 
interesuję się aktorami. Brak mi prawdziwej przyjaciółki, Agnieszka 
Korzeniewicz, ul. Bugajska 16/20 bl. 9 m. 61, 97-300 Piotrków Tryb.; 
© Mam 14 lat. Lubię książki Hanny Ożogowskiej i Zbigniewa 
Nienackiego. Lubię rocka, jestem wesoła i szukami wesołych przyja- 
ciół, Beata Grześkowiak, Kopaszewo 46, 64-006 Jerka; © Mam 16 
lat. Jestem samotna, choć staram się być miła i wesoła. Interesuję 
się muzyką rockową i lubię tańczyć. Jestem romantyczna. Mój znak 
— Wodnik, Danuta Ratajczak, Kopaszewo 30/2, 64-006 Jerk: 
resuję się futbolem, hokejem i zbieram fotosy aktorów. Uczę się 
średnio. Mam 11 lat, Piotr Dąbrowski, ul. Manifestu Lipcowego 107; 
34-400 Nowy Targ; © Szukam wesołych przyjaciół. Mam 14 lat, 
poczucie humoru i bardzo zaraźliwy śmiech. „Uprawiam tatarak, 
larwę i bazie” (to także tańce), w szkole przezywają mnie Mechła, 
Anna Mełech, ul. Różana 9, 43-170 Łaziska Górne; © Mam 13 lat. 
Lubię takich autorów, jak: Nevil Shute, Arkady Fiedler, Wiesław 
Wernic i Zbigniew Nienacki. Interesuję się muzyką Jean Michaela 
Jarre'a i Klausa Schultze. Moje ulubione zespoły to: Classix Nouve. 

aux, The Beatles, John Lennon i Queen. Napiszcie do mnie, gdyż 
czuję się samotny, Mirosław Kawik, ul. Kolejowa 19, 44-351 Turzi 

Śląska; © Mam 15 lat, lubię zwierzęta, geografię i matematykę 

Mam dużego psa, Kazana, który jest moim jedynym przyjacielem. 
Lubię pisać długie listy, Andrzej Bajer, ul. Kargowska 61, 66-110 
Babimost. © Interesuję się historią Indian, motoryzacją, uwielbiam 
sport, zbieram znaczki, modele samochodów, zdjęcia piłkarzy, pla- 
katy zespołów, płyty Tomasz Gontarz, ul. Wolności 4/34, 22-100 
Chełm; © Mam 16 lat. Interesuję się geografią, biologią, jestem 
zapalonym wędkarzem. Uwielbiam podróże i książki A. Fiedlera. 
Jestem leworęczny, Wojciech Nowak, 41-800 Zabrze-Maciejów 
117; © Interesuję się hodowlą gołębi pocztowych, ale jestem jeszcze 
mało doświadczonym hodowcą. Dlatego proszę o listy od tych, 
którzy mogą wymienić się ze mną wiadomościami na ten temat, 
Robert Kalina, ul. Świerkowa 23, 63-400 Ostrów Wlkp.; © Jest mi 
smutno, bo nie mam przyjaciół. Chcę nawiązać kontakt z moimi 

rówieśnikami, którzy również czują się samotni, mam 17 lat, Adam 

Samiec, Wola Rakowa 27, 95-006 Brojce k. Łodzi; © Lubię wyszy- 


_wać, gotować, robić szydełkiem i majsterkować, nie lubię „Lady 


Pank” i TSA. Mam 17 lat, Anna Szymczak, Helenów Trębski, 09-551 
Nowa Wieś. 












Piszą w sprawie listu Mad, 
z Legnicy („ŚM” nr 99). Współczij. 
ją CI, bo ja również przeżywałom 
podobne chwile. 

Rok temu moi rodżice postano. 
wili przeprowadźć sią do nieznane. 
go, oddalonego od rodzinnej miej. 
scowości o 600 km miasta, To był 
dla mnio szok. Żyłem tu 13 lati na. 
gle mam moją rodzinną ziemię 
opuścić?! Bardzo rozpaczałem, Zo- 
stawiłem moich przyjaciół, 
kolegów. r | 

Po przyjeździe do „miejsca pra: | 
znaczenia” bardzo bałem się zę- 
tkniącia z nowym środowiskiem, 
Każdy był mi tu nieznajomy. Wre- 
szcie po ciężkich chwilach 8 
minął. Mam znowu kolegów, na- 4 
wiązałem kontakty towarzyskie, 
czuję się jak w rodzinnym mieścić 
W tym roku pojechałem do Białe- 
gostoku, mojej kolebki. | tam po 
roku przyjaciele przyjęli mnie zje- - 
szcze większą serdecznością. zę | 
do nich masę listów. Najbli 
z kolegów przyjedzie do mni 
ferie. | czuję się tu bardzo di 
Nie trzeba się bać, trzeba do s-- 
tkiego podejść z uśmiechem i ser- 
decznością. | nie załamywać się| 

Jack z Jeleniej Gó 





Moi rodzice 
zabierają mi 
radość życia 


Piszę do Was w sprawie, której 
w żaden sposób nie mogę rozwią- 
zać. Cały problem w tym, że moi 
rodzice absolutnie nie wiedzą ja 
się wychowuje własne d h 


sobności do nauczenia się p 
im tej samodzielności. 


jak inni, 


Sto wi 





Wał 


ierszy o kulturze 


| CZESZE 


zzz 





Na początek anegdota. Któregoś 
dnia Stanisław August Poniatowski 
— ostatni król Rzeczypospolitej rezy- 
dujący w zamkowych apartamen- 
tach — odpoczywał w garderobie na 
szezlongu, cały pogrążony w lektu- 
rze. Wtem w sąsiednim gabinecie 
coś stuknęło i oczom zdumionego 
monarchy w otworze kominka uka- 
zała się umorusana postać. Był to 
kominiarczyk, który czyszcząc prze- 
wody, przez nieuwagę osunął się na 
sznurze i wpadł do środka. Król, 
ukryty za parawanem, obserwował 
uważnie nieoczekiwanego gościa, 
z zaciekawieniem rozglądającego 
się po komnacie. Gość zaś, gdy zo- 
rientował się, że w pokoju nie ma 
oprócz niego żywej duszy — podszedł 
do stolika, na którym leżały wysa- 


dzane brylantami królewskie ordery, 
złote pierścienie, zegareki inne kosz- 
towności. Następnie włożył to wszy- 
stko na siebie i bardzo zadowolony 
obejrzał się dokładnie w lustrze. Po 
czym.. zdjął z siebie drogocenne 
precjoza, odłożył je z powrotem na 
miejsce i szybciutko zniknął w taki 
sam sposób, w jaki się pojawił. Był to 
z całą pewnością pierwszy przypa- 
dek indywidualnego zwiedzania za- 
mkowych pomieszczeń... 

Dziś, gdy po trzynastu latach od- 
budowy udostępniono je społeczeń- 
stwu, odbywa się ono zupełnie inną 
drogą. Początek tej drogi znaczy wi- 
jąca się w kierunku kas kolejka. 
W deszcz czy w ziąb, w dzień po- 
wszedni czy niedzielę, na długo 
przed rozpoczęciem sprzedaży for- 


muje się uparty ogonek. Kto przy- 
jdzie „równo z dzwonkiem”, nie ma 
szans — w pół godziny po otwarciu 
kas wszystkie bilety są już wyprzeda- 
ne. Szkoda tylko, że czasami ci, co 
„odeszli z kwitkiem” nie chcą zrozu- 
mieć, że Zamek to nie deptak i dla 
dobra obiektu oraz jego zbiorów 
dzienna porcja zwiedzających nie 
może przekraczać normy 1200-1400 
osób... Ci natomiast, którym udało 
się kupić bilet, o oznaczonej godzinie 
rozpoczynają fascynującą wędrów- 
kę jedną z dwóch wytyczonych tras. 
Pierwsza z nich wiedzie przez znaj- 
dującą się na | piętrze Galerię Owal- 
ną, Pokoje Królewiczowskie, Salę 
Senatorską, Galerię Warty, Pokoje 
Marszałkowskie, Nową Izbę Posel- 
ską, Galerię Czterech Pór Roku, na 


Powiedzenie: podróże kształcą, jest 
tak często powtarzane, że w efekcie poza 
samym sloganem niewiele w umyśle * 
przeciętnego podróżnika pozostaje 
z prawdziwego sensu tego stwierdze- 
nia. A przecież kiedy weźmie się je serio, 
efekty mogą być imponujące. Znakomi- 
tym przykładem jest tu Japonia. Kiedy 
na przełomie XIX i XX wieku kraj ten za- 
czął wydobywać się z wielowiekowego 
społecznego i technicznego zacofania, 
każdy Japończyk podróżując po innych, 
bardziej rozwiniętych krajach, zobowią- 
zany był po powrocie do ojczyzny skła- 
dać dokładny raport na temattego, jakie 
pożyteczne rozwiązania techniczne 
i organizacyjne zaobserwował podczas 
swoich wojaży. Oczywiście, nie była to 
jedyna przyczyna rozkwitu gospodarki 
japońskiej, ale to swoiste „szpiegos- 
two” gospodarcze także odegrało swoją 
rolę. 

Przebywając ostatnio przez pewien 
czas w Niemieckiej Republice Demokra- 
tacznej postanowiłem zająć się — między 
innymi —taką właśnie „robotą wywiado- 
wczą”, a jej wyniki zaprezentować Wam 
na łamach „Świata Młodych”. 

Pewnego niedzielnego przedpołud- 
nia, w jakiś tydzień po tym, jak zamiesz- 
kałem w Berlinie, zadźwięczał dzwonek 
u drzwi. Kto to może być? Nikogo prze- 
cież nie oczekiwałem... Poszedłem 
otworzyć . Na klatce stał rezolutnie wy- 
glądający brzdąc z zadartym nosem. Za- 
czął mnie energicznie nagabywać o bu- 
telki, makulaturę... Niestety, mieszka- 
łem tu jeszcze zbyt krótko i nie miałem 
nic, co by mogło zadowolić mojego nie- 

oczekiwanego gościa. Żeby jednakjakoś 


zrekompensować mu tę przykrość, za- 
prosiłem go do mieszkania na szklane- 
czkę lemoniady. 

Ucięliśmy sobie małą pogawędkę, 
podczas której dowiedziałem się, że 
ośmioletni Axel mieszka w berlińskiej 
dzielnicy Lichtenberg i razem zkolegami 
ze swojej drużyny bierze udział we 
współzawodnictwie w zbieraniu surow- 
ców wtórnych. Mali pionierzy oprócz 
butelek, słoików i makulatury zbierają 
opakowania z tworzyw sztucznych, sta- 
rą garderobę, pojemniki aerozolowe, 
korki od butelek... Można by tę listę 
jeszcze długo ciągnąć. Axel pochwalił 
mi się, że pod koniec lutego brał udział 
we wspaniałym święcie, które urządzo- 
no w Domu Pionierów im. H.Titowa dla 
tych, którzy wyróżnili się podczas 
zbiórki makulatury w czasie ferii zimo- 
wych. Poinformował mnie z powagą, że 
papier zebrany wtedy przez dzieci i mło- 
dzież z dzielnicy Lichtenberg pozwolił 
uratować przed wycięciem 36 drzew. 
Nie da się ukryć, że to przeliczenie znacz- 
nie lepiej przemawia do wyobraźni niż 
największa nawet liczba ton czy kilo- 
gramów. 

Wygląda na to, że zbieranie dosłow- 
nie wszystkiego, co może być zakwalifi- 
kowane jako surowiec wtórny, jest pra- 
wdziwą obsesją mieszkańców NRD i to 
bez względu na wiek. Przed każdym wię- 
kszym sklepem spożywczym stoją duże 
pojemniki (systematycznie opróżniane), 
do których wrzuca się puste opakownia 
ztworzyw sztucznych — przerabiane póź- 
niej na granulat, służą jako surowiec do 
produkcji nowych opakowań. W bardzo 
licznych punktach skupu można sprze- 


[KU? 


parter = przez Ganek Grodzki, Dawną 
Kordegardą, Izbę Średnią, Bibliotekę 
Królewską, Dawną Sień Poselską, 
Dawną Izbę Poselską oraz ciąg Kom- 
nat Dworskich. Druga natomiast 
prowadzi przez piwnice: Wielką, 
Książęcą, Trójsłupową, Studzienną 
oraz pomieszczenia na piętrze: Salę 
Gwardii Konnej Koronnej, Pokój Ofi- 
cerski, Pokój Canaletta, Kaplicę, Po- 
kój Audiencjonalny, Sypialnię Króle- 
wską, Garderobę, Gabinet Króla Je- 
gomości, Salę Tronową, z przylega- 
jącym do niej Gabinetem Konferen- 
cyjnym, Salę Rycerską i Pokój Mar- 
murowy. 

Ten półtoragodzinny rekonesans 
po zamkowych wnętrzach oczywiś- 
cie nie wystarcza, aby wszystko to, 
co jawi się oczom zwiedzających 


ogarnąć przytomnym wzrokiem. Co 
podziwiać bardziej? — oryginalne, 
ocalałe mimo niespokojnych dzie- 
jów Rzeczypospolitej XVlll-wieczne. 
malowidła Canaletta | Plorscha — 
portraty, plafony, groteski, czy histo- 
ryczne obrazy Matejki — Batory pod 
Pskowom, Reytan, Uchwalonie Kon- 
stytucji 3 Maja, czy flandryjskie arra- 
sy, kryształowa żyrandole, francuską 
porcelaną, Czy toż zrekonstruowa- 
ne mistrzowską ręką współczosnych 
artystów rzemieślników — wirujące 
| mozalkowe posadzki, misterne 
stiuki, schody, kandelabry, meble. 

Ila najcenniejszych pamiątek, 
przechowywanych w rodzinie przez 
kilka pokoleń; obrazów, tkanin, ksią- 
żek, rycin, mebli, wyrobów rzemio- 
sła artystycznego — zegarów, żyran- 
doli, porcelany, sreber — przekaza- 
nych zostało właśnie do zamkowej 
kolekcji przez ofiarodawców z kraju 
i rodaków z zagranicy... 


Ilu ludzi, tak jak kustosz zbiorów 
zamkowych — Kazimierz Brokl, który 
we wrześniu 1939 roku przeniósł 
z Kaplicy Królewskiej do Katedry 
urnę z sercem Tadeusza Kościuszki, 
a potem padł trafiony pociskiem na 
Dziedzińcu Wielkim, z narażeniem 
życia ratowało to, co tylko zpłonące- 


go Zamku można było uratować... Ile 
bezcennych zbiorów i elementów 
wyposażenia, planów, rysunków, fo- 
tografii, udało się dzięki nim ocalić 
przed kradzieżą | zniszczeniem. 


Jaki malutki czuje się dziś człowiek 
przed cudem ocalałymi zbiorami: 
okrągłym, XVIll-wiecznym francu- 
skim stolikiem z porcelanowym bla- 
tem | uwiecznioną na nim historią 
Telemaka, o który opierał się sam 
król Stanisław Augustl | przed jed- 
nym z XVI-wiecznych arrasów, nale- 
żących do kolekcji Wazów. I w Sali 
Marmurowaej, której troje intarsjo- 
wanych drzwi i klamki w kształcie 
syreny noszą ślady dłoni bywalców 
słynnych „obiadów czwartkowych” 
króla Stasia. 


I choć niełatwo dostać się dziś na 
zamkowy dziedziniec, wejść do kró- 
lewskich apartamentów, zwiedzić 
sale sejmowe, pomieszczenia urzę- 
dów, archiwów, sądów, wybrać się 
tam trzeba koniecznie. Pojutrze, za 
tydzień, za miesiąc, za rok. Po to,aby 
w tym właśnie miejscu nabrać sza- 
cunku dla cierpliwości, uporu i wy- 
siłku człowieka oraz pokory wobec 
historii. 


(tem) 








dać najróżnorodniejsze słoje, słoiki, bu- 
telki, złom, metale kolorowe — każda 
ilość przyjmowana jest chętnie i bez 
oganiania się od riatrętnych klientów, 
jak to niestety często ma miejsce u nas 
w kraju. Dodatkowo w każdym tutej- 
szym SAM-ie jest wydzielone stoisko 
wyłącznie do przyjmowania butelek 
po lemoniadzie, piwie, coli itp. 

Przykładów oszczędności i zapobie- 
gliwości jest znacznie więcej. Przed blo- 
kiem, gdzie mieszkałem, przy wejściu do 
każdej klatki stał aluminiowy pojemnik 
z dużą nalepką, na której widniał rozko- 
szny różowy prosiaczek. Wszystkie ku- 
chenne odpadki lądowały właśnie tam, 
po czym, regularnie wywożone, stano- 
wiły znakomity dodatek do paszy w pod- 
berlińskich chlewniach. A musicie wie- 
dzieć, że gastronomiczną specjalnością 
Berlina i ulubionym daniem berlińczy- 
ków jest wieprzowa golonka. | trzeba 
przyznać, że nigdzie jej nie brakuje. Ani 
w barach, ani w restauracjach, „ani 
w sklepach. 

Współczesne gospodarstwo domowe 
jest jedak przecież „konsumentem” nie 
tylko żywności, ale także coraz większej 
ilości wyrobów przemysłowych, które 
po wykorzystaniu mogą stać się źró- 
dłem odzyskania poszukiwanych su- 
rowców. Tak jest między innymi z aku- 
mulatorami, począwszy od najwię- 
kszych — do samochodów, motocykli — 
a skończywszy na miniaturowych, prze- 
znaczonych do zasilania elektronicz- 
nych układów pomiarowych w apara- 
tach fotograficznych. Nowe akumulato- 
ry można kupić wyłącznie po zwrocie 
starych, wyeksploatowanych. W ten 
sposób wyeliminowano lub znacznie 
ograniczono kłopoty z produkcją różno- 
rodnych ogniw elektrycznych. > 

Praktyka dnia codziennego i poziom 
życia w NRD wskazują, że dostatnie spo- 
łeczeństwo może funkcjonować tam, 
gdzie nie ma miejsca na rozrzutność 
i marnotrawstwo. Ale do tego potrzebna 
jest społeczna dyscyplina, zrozumienie 
celu oszczędzania i zbierania najróżno- 
rodniejszych surowców wtórnych, 
a przede wszystkim przemyślane 
w szczegółach: zorganizowanie takiej 
akcji jakc stałej, ciągłej i bardzo ważnej 
działalności gospodarczej, która przyno- 
si pożytek wszystkim razem i każdemu 
z osobna. 


MICHAŁ MALICKI 


Fot. archiwum 
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czasem. ee 


Hej! Fantazjo! Dokąd idziesz? 
Dokąd płyniesz poprzez mgły? 

Weź mnie z sobą, przecież widzisz — 
Pójdę wszędzie tam gdzie ty. 


Pójdę lasem, pójdę borem, 
Pójdę ścieżką marzeń, snów, 
Pójdę rzeką i jeziorem, 

By się z tobą spotkać znów. 


Hej! Fantazjo! Dokąd płyniesz? 
Czy twą drogą jest ten świat? 
Jak właściwie masz na imię? 
Czemu idziesz tyle lat? 


Czemu błąkasz się po świecie? 
Czemu nie zostaniesz tu? . 
Możesz zostać ze mną przecież, 
Możesz tulić mnie do snu... 


Taką to inwokację do fantazji prze- 
słał mi Tadeusz Jasinowski z Woło- 
wa, a ja pod wpływem jej wyrazistego 
rytmu uzmysłowiłam sobie, że z tą 
fantazją to nie jest taka prosta sprawa, 

e czasem, owszem, ponosi ona czło- 
wieka, ale tak naprawdę jest zjawi- 
skiem rzadkim i drogocennym. Toteż 
popełniłam błąd spodziewając się, że 
ogłoszenie (w numerze 36) konkursu 
na limeryki i zwariowane wierszyki 
-będzie dla Was bodźcem do fantazjo- 
wania. Po prostu fruwać nie da się na 
zawołanie. Fruwać można wyłącznie 
w porywie natchnienia, tak jak dobrze 
się bawić można tylko spontanicznie. 
Również dobrze się bawić układaniem 
głupich rymów. Nie wzięłam tego pod 
uwagę. A najgorszym co uczyniłam, 
było podsunięcie Wam dwuwierszy 
do uzupełnienia. Pisać od rzeczy na 
zadany temat! Też pomysł! Na zadany 
temat można napisać wiersz o War- 
szawie, o muzyce, o pracy, o pięknie 
ziemi sandomierskiej, ale—o niczym?! 
| żeby jeszcze było do rymu? I do 

śmiechu? Złudne nadzieje! 

Nic dziwnego, że plon konkursu nie 
przerósł moich oczekiwań. 

Prawdziwe i udane limeryki nade- 
słały tylko trzy osoby —Liliana Szwarc 
z Myszkowa, Urszula Kwiatek z Haj- 
nówki i Maciej Piętka z woj. białostoc- 
kiego. 2 
Lilka: 

Pewnego razu pięć czajek 
chciało się pozbyć kurzajek. 
Do sklepu się więc udały, 

w którym maść dobrą dostały, 
zrobioną z... czajczych jajek. 


Pewna pani bardzo mała 

cały dzień w kolejce stała. 

Aż pomyśleć o tym miło, 

że choć w sklepie fig nie było, 
to ona figę dostała. 


Ulka: 

Sądziła pewna panna Klara, 
że o nią cała wieś się stara. 
Tak przeto nosa zadzierała 

i w kandydatach przebierała, 
aż się zrobiła całkiem stara. 


Maciek: 

Żył czarny Chińczyk w Iraku, 
co nosił nos na temblaku, 
na domiar złego był niski 
jak pół wysokości miski 

i bardzo nie lubił maku. 


Chciałoby się wiedzieć, co się stało 
z tym Chińczykiem. Pojawił się on 
w wielu wierszykach, a w opisie Uli 
Figzał z Częstochowy 


„„ miał brodę i wąsy do pasa, 
na których wisiała kiełbasa... 
Tu z własnej inicjatywy dodaję wers, 
który się rymuje z ostatnim wersem 
limeryku Maćka: 
„„ przyrumieniona do smaku. 

Mamr nadzieję, że nie jest to dowcip 
„niski jak pół wysokości miski” i spra- 
wę Chińczyka uznaję za zamkniętą. 

Jeśli chodzi o Kreolkę, to 
W Ljubljanie mała Kreolka 
kochała się w parasolkach, 

i jakby było jej mało 

puszczała bańki z kakao... 

— dopisała Agnieszka Hauser z Częs- 

tochowy, a ja dodam coś od siebie, 

żeby zamknąć limeryk, na przykład: 
„„jeżdżąc na deskorolkach. 

W przygodach Pantałyka z Nienacka 
najbardziej pofruwał Piotrek Cecerski 
z Bielska-Białej. 

Ten Pantałyk, chwat nie lada 

tak o sobie opowiadał: 

W pewnym mieście de Rio Skiko 
miałem ci ja myszkę dziką, 
oprócz tego miałem kota, 

który nie chciał złazić z płota. 

W czasach kiedy byłem młody 
miałem takie to przygody. 
Gdym się rankiem uczył śpiewu, 
z sandałowego spadłem krzewu. 
Gdym się uczył liter be, ce, 
skąpałem się w mlecznej rzece. 

Wreszcie Pantałyk z kawałkiem 

placka 
do rodzinnego wrócił Nienacka, 


Radek Michalewicz zaproponował, 
żeby Pantałyk 
zamiast do lekarza 
chodził do piekarza, 
zamiast jeść chleb z marmoladą 
jadał zrazy z czekoladą, 

a na szatynki 
mówił blondynki. 

No, nie miał szczególnej fantazji ten 
Pantałyk, niech mu Złoty Szerszeń 
świeci w mrokach niepamięci. 

Z pozostałych utworów warte są 
odnotowania: 

— wierszyk Eli Ciupy, w którym kurzaj- 
ki „siedziały na czajczym policzku jak 
król na swoim nocniczku”; 

— Iwony Piechockiej parafraza znane- 
go angielskiego wierszyka o dziesię- 
ciorgu  Murzyniątek zatytułowana 
„Ballada o siedmiu Arabach” (których. 
powoli ubywa aż do zera); 

— Beaty Śmigielskiej bajka o diablicy, 
której się marzyło, żeby jej męża-dia- 
blika można było przemienić w indy- 
ka, bo gdyby jej się znudził, to by go 
oskubała i ugotowała; 

— Magdy Stebleckiej wierszyk o jeżu, 
a raczej pomysł na wierszyk. Ten po- 
mysł na tyle mi się spodobał, że go 
rozwinęłam i oto co z tego wyszło: 
Jadąc na rowerze 

spotkałam dwa jeże. 

Spytał pierwszy jeż — 

dokąd ty jedziesz? 

Nie opowiem dalej, 

bo się zupa spali, 

a w rozmowę jeży 

nikt mi nie uwierzy. 

Co Ty na to, Magdo? 

— Agnieszki z Doliny Mydlanych Ba- 
niek fantazja na temat szkoły, którą 
w całości przytoczyłam na pierwszej 
stronie tego numeru; , 

— Aśki Jeizdołok (tak, tak! to pseudo- 
nim artystyczny) fraszka pt. „Spec”: 
Nie umie podwinąć nogawki, 

nie umie kurzów pościerać, 

nie umie okien otwierać, 

ale najlepiej robi ściągawki. 


Podsumowywać ani wyciągać kon- 
struktywnych wniosków nie będą; te- 
go by tylko brakowało. Na jedno zwra- 
cam Waszą uwagę: na dominacją te- 
matyki... kulinarnej (zrazy z czokoladą, 
pieczony indyk, klałbasa na wąsach, 
bańki z kakao). Ciekawe, co by na ton 
temat powiedział przyszły badacz sta- 
nu świadomości zbiorowej w latach 
osiemdziesiątych XX wieku. Pownie 
by stwierdził, że było to pokolenia na: 
stawione do życia konsumpcyjnie. Hal 


Na zakończenie 

To wszystko nio znaczy, żo już nia 
bedzie więcej konkursów. Będą, Alo 
nie takie. Powiedzmy — bardziej wy- 
magające refleksji niż fajerwerków hu: 
moru na zadany temat. Po drugie — 
sprawy nie uważam za zamkniętą. 
Przeciwnie, sądzę że pisanie limery- 
ków to dobra szkoła poetyckiej dyscy- 
pliny, bez której najbujniejsza nawet 
fantazja i najbardziej niepohamowane 
natchnienie nic nie zdziałają. Słowo 
honoru. 

Ogłaszam niniejszym nieustającą 
zabawę w limeryki. Bez terminów i bez 
tematów. Jeśli komuś tylko zdarzy się 
udatnie limeryknąć — niech od razu 
pisze do mnie. 

Limeryczcie zatem, a wszystko co 
się Wam w tej dziedzinie uda, będę 
skrzętnie zbierać i kiedyś przedstawię. 
Może... w przyszłym roku na prima 
aprilis? 

Wasza Brzęczysława 





Nagrody otrzymują 


Urszula Kwiatek z Hajnówki, 
Agnieszka D. z Bochni, Joanna K. 
z Gierałtowic, Maciek Piętka z woj. 
białostockiego i Liliana Szwarc z My- 
szkowa. 


* 


Osiedle Rędziny w Częstochowie 
wystawiło na konkurs silną reprezen- 
tację, aż dziesięć osób! Ania i Ela Ciu- 
pa, Ula Figzał, Małgosia Gabrielska, 
Przemek Góra, Agnieszka Hauser, 
Sławek Lora, Radek Michalewicz, 
Adam Tkaczyk i Sławek Worwąg — 
otrzymują znaczki. Napiszcie, czy nale- 
życie do tej samej drużyny, klubu, czy 
po prostu chodzicie do jednej klasy. 
| czy rymujecie zespołowo, czy każde 
sobie. 


KANCELARIA 


FIRMY 


Małgosia Koźbiał z Krakowa. Oto mo- 

ja propozycja: 

Żyła w Krakowie Małgorzata, 

co oszalała na młode lata. 

Pożerała książek moc, 

co dzień trzy i dwie co noc... 

i tu powinien się pojawić wers z puentą 
i rymem do Małgorzata — lata. Małgorzato 
— czekam! Tylko się nie śpiesz, mamy dużo 
czasu. 

Dorota C. woj. płockie. Myślę, że po- 
winnaś jak najszybciej zrezygnować z pla- 
nów zarabiania na życie twórczością poe- 
tycką. A jeśli chcesz w przyszłości studio- 
wać polonistykę, nie zaniedbuj czytania. 

Ania G. Lublin. Nie gratuluję Ci ,,sześ- 
ciu (!) książek i 164 utworów”, bo zapom- 
niałaś o jakości. Większość nadesłanych 
rymów nosi znamię zbytniego pośpiechu. 
Masz dopiero 14 lat. Myślę, że wystarczył- 
by jeden przemyślany i dopracowany 
wiersz, by nikt nie mógł Ci powiedzieć, 
że niczego nie dokonałaś. 

Krzysztof Szwajca z Katowic. Dzięku- 
ję za list i pozdrawiam. 

Grzegorz z Białegostoku, „,Diana” 
z Lublina, ,„Dzika” z miejscowości Kozie- 
głowy, Kaśka, Lonia z Sierpca, „„Kotka” 
z Łomży, „Donisa” z Bochni, Googoo 
z Sokółki, ,„Ares” z Myszkowa, ZIA 
z Trzemeszna, ,,Kujawianka”, „„Nefeti- 
ne” i wielu innych — we własnym interesie 
podpisujcie się imieniem i nazwiskiem, 
podając wiek i adres. Anonimowe wiersze 
mnie nie interesują. A jeśli się ich wstydzi- 
cie, to może lepiej zostawić je w szufladzie? 

Dorota Kowalik z Brodów Iiż. życzyła 
mi miliona listów. Dziękuję. Życzenia są 
bliskie spełnienia i dlatego autorzy cieka- 
wych listów i wierszy muszą uzbroić się 
w cierpliwość. Nie nadążam. 
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Wybrzeże Kości Słoniowej 


Dominika. 


Historia ,,Fifaka 
Gramotnego” 
i basenu pełnego 
cukrowego syropu 


Witajcie! 

Zdjęcia, które posiadamy w domu, 
są dla nas dokumentami historyczny- 
mi, od czasu do czasu pooglądamy je 
sobie, powspominamy... 

Na najstarszej fotografii jaką mamy, 
osoby są ledwie widoczne, wyblakłe, 
czas zatarł ślad. Dziadek i tatuś siedzą 
z rodzicami na krzesełkach, pośrodku 
tatuś jak miał 4 lata. Na drugim zdjęciu 
dziadek przeskakuje  szczupakiem 
przez konia przy wozie konnym, a miał 
w tymczasie lat 17. Dziadka w młodoś- 
ci przezywali „Fifak Gramotny”, dlate- 
go że był zwinny i szybki jak kot lub 
wiewiórka. Mamy też zdjęcia brata 
mamy, Janka, którego Niemcy wy- 
wieźli w czasie wojny w 1942 roku na 
przymusowe roboty do Niemiec, gdy 
miał lat 18. W Niemczech zmarł. Tatuś 
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afrykańska 


RODZINNE 


w czasie wojny przebywał z rodzicami 
na wysiedleniu w 1944 roku, z tego 
okresu jest zdjęcie babki z tatusiem 
stojących z żołnierzem niemieckim. 
Ten żołnierz lubił tatusia, tatuś miał 
w tym czasie 9 lat, a babcia 31. Babcia 
już nie żyje, tak jak dziadek. Mamy też 
zdjęcie, jak Tatuś z dziadkiem młóci 
zboże cepami w sieni, kiedy miał 12 
lat. Zdjęcie to zrobił jakiś fotograf wę- 
drowny z Krakowa. 

Jest także fotografia zrobiona na 
Zielone Świątki z 1954 roku z tatusia 
stron, z Rzeszowskiego, a dzisiaj mie- 
szkamy w Szczecińskiem. Jaki to zwy- 
czaj dawniej był w Zielone Świątki 
U nich w wiosce? Dom umajony gałę- 
ziami zielonymi, koło domu na trawni- 
ku gaik, gałęzie wbite w ziemię; 
a w środku w tym gaiku stoi stół, na 
stole coś do picia i jedzenia, koło stołu 
stoją ławki lub krzesła, dwóch muzy- 
kantów, jeden ma akordeon, a drugi 
skrzypce, wygrywają jakąś melodię. 

Aha, jest jeszcze takie zdjęcie robio- 
ne na tle domu sąsiada, jak tatuś miał 
5 lat. Stoi z rodzicami i skubie zębami 
skórę na ręce, a dziadek daje mu klap- 
sa po łapach. Jest też takie zdjęcie 
zrobione jak babka z8-letnim tatusiem 
karmią kury przed domem, a tatusiowi 
siedzi kogut na głowie. Późniejsze 
szdjęcia: tatuś na wycieczce w Gdań- 
sku i Gdyni na tle „Batorego”, bo na 
nim dwie noce spali. A także jest zdję- 
cie z wycieczki tatusia ze spływu tra- 
twami z 1963 roku, kiedy płynęli z Czo- 
rsztyna do Szczawnicy. Widać Cyga- 
na, jak stoi po pas w wodzie i Przygry- 
wa wycieczce na skrzypkach. 

Na innej fotografii po zakończeniu 
żniw stoją kombajniści „Wistul” i ich 
nomocnicy, każdy przy swoim kom- 
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bajnie, ustawieni w podkowę, z napi- 
sem „Koniec Żniw, 1964 rok”. Jest 
także w naszym archiwum zdjęcie zro- 
bione przez brata: basen kąpielowy, 
u nas w Kluczewie, który należał do 
cukrowni, w letnich miesiącach wiara 
się w nim kąpała. Dzisiaj ten basen jest 
zniszczony przez cukrownię, bo na- 
puścili do niego syropu w zeszłym 
roku i do dzisiejszego dnia ten syrop 
się w tym basenie znajduje. A ktoś go 
budował w czynie społecznym po wy- 
zwoleniu, to też przecież historia znisz- 
czona przez lekkomyślnych ludzi. Mo- 
że wy byście wpłynęli na tych wandali 
i pomogli nam, dzieciom, żeby dalej 
tego basenu nie niszczyli? Żegnam. 
Życzę przyjemnej i spokojnej pracy. 
Roman Strzałka 
Stargard Szczeciński 
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Fotografia z archiwum Tomasza Kna- 
pa z Katowic. Przedstawia serdeczną 
Przyjaciółkę jego babci 





[o OWU ALEC LL PIEZELE CEWICE ŁULUALT A 


ształowe lustra, złocone stiuki — 
UCZCIWEJ 






FOTO- 


(3) 


ARCHIWUM 


„Tam gdzie dziś 
Warszawa-Zachodnia 
były pola mojego 
prapradziadka...” 


Mam wiele starych fotografii w na- 
szych albumach rodzinnych. Jednak 
ze względu na rozległy temat muszę 
ograniczyć się do opisania kilku tylko 
fotografii z najbliższej rodziny mamusi 
i tatusia. A więc: 


Album rodziny mamusi 


aw nim: 


Rodzina babci 


Najstarsza chyba fotografia wizyto- 
wa formatu 6x9 naklejona na ozdob- 
ny dwustronnie karton, autorstwa H. 
lub K. Konarzewskiego w Warszawie, 
ul. Chłodna 27 — robiona prawdopo- 
dobnie w pierwszych latach XX wieku 
(1900-1903). Przedstawia ona starszą 
siwą panią w ozdobnym, strojnym ka- 
pelusiku lub może czepeczku wiąza- 
nym pod brodą w ozdobną kokardę, 
w sukni pod szyję, zdobionej bogato 
haftem, być może z koralików, siedzą- 
cą na fotelu z książką w rękach. 


Jestto moja praprababcia M. Clous- 
se, która pochodziła z przemysłowej 


rodziny niemieckiej (niestety nie wiem 
w którym wieku przybyłej do Polski). 
Miała m.in. monopol na ul. Chłodnej 
w Warszawie. Była wyznania ewange- 
licko-augsburskiego, zmarła w wieku 
76 lat. 


Drugą fotografią z początku nasze- 
go stulecia jest fotografia gabinetowa 
formatu 10x15 cm na zdobionym 
dwustronnie kartonie z zakładu „Apo- 
loniusz” w Warszawie, ul. Leszno 24 — 
prawdopodobnie z roku 1903. 


Przedstawia ona młodą kobietę 
uczesaną chyba w kok wg ówczesnej 
mody, w sukni pod szyję ze stójką, 
z długimi rękawami, stojącą, opartą 
ręką o wysoki, wyściełany, okrągły 
stolik czy taborecik, w ręku trzymającą 
jasne różyczki. Obok siedzi na wyso- 
kim taboreciku mężczyzna, młody, 
z książką w ręku opartą na kolanie, 
ubrany w koszulę białą ze sztywnym, 
stojącym kołnierzykiem i ciemną mu- 
szką w białe kropki. Pod rozpiętą ma- 
rynarką widoczna kamizelka i łańcu- 
szek, czyli dewizka od zegarka... 


Na fotografii tej jest moja prababcia 
Zuzanna Krystyna Więckowska z d. 
Clousse (właśnie córka tamtej prapra- 
babci) oraz mój pradziadek Wiktor 
Więckowski. 


Prababcia — chyba najmłodsza cór- 
ka owej praprababcki — urodziła się 29 
1 1882 r. i jako jedyna z rodzeństwa 
przeszła na wiarę katolicką i wyszła za 
mąż za Polaka. 


Rodzina dziadka 


Najstarsze zdjęcie przedstawia pa- 
na w ciemnym garniturze, z białym 
sztywnym kołnierzykiem przy koszuli, 
w krawacie. Postać fotografowana 
jest do połowy. Rok 1919. Format po- 
cztówki, na odwrocie napis drukiem: 
LEONAR 7986 i pieczątka: „S. Zarzyc- 
ki, Targowa 2-gi dom od rogu Wileń- 
skiej”. Fotografia przedstawia mojego 
pradziadka Joachima Sylwestra Mu- 
chowskiego — pochodzącego z rodu 
szlacheckiego właścicieli ziemskich. 
Ojciec pradziadka posiadał spory ob- 
szar ziemi w Warszawie przy ul. Bema 
od Szczęśliwickiej. Tam na Bema uro- 
dził się mój pradziadek i dziadek, ale 
kiedy dziadek był małym chłopcem, 
rodzina wyprowadziła się na ul. Brze- 
ską, a potem na Stalową. Część ziemi 
od prapradziadka wykupiło państwo 
pod różne inwestycje, stopniowo 
uszczuplając majątek. Na terenach 
mojego prapradziadka stanął m.in. 
dworzec kolejowy — stacja Warszawa— 
Zachodnia, a po wojnie Wytwórnia 
Sprzętu Ortopedycznego przy ul. Be- 
ma. Obok owej wytwórni stoi jeszcze 
(a przynajmniej niedawno jeszcze stał) 
dom jednopiętrowy, w którym miesz- 
kali potomkowie stryjecznych braci 
dziadka. Pradziadek zmarł w 1936 r. 
i pochowany jest na Bródnie. Wycho- 
wał z babcią ośmioro dzieci. 


Taka sama fotografia ztego samego 
okresu przedstawia moją prababcię — 
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Leokadię z Cieślaków-Muchowską, 
matkę mojego dziadka Zygmunta. 
Babcia zmarła w 1929 r. 


Album rodziny tatusia 


a wnim: 
Rodzina babci 


Najstarszym zdjęciem w tym albu- 
mie jest zdjęcie wizytowe na sztyw- 
nym kartonie, prawdopodobnie zroku 
1906, robione w zakładzie fotograficz- 
nym M. Pusek, ewentualnie M. Pusch 
w Warszawie, a przedstawiające moją 
babcię a mamę tatusia, Różę Borow- 
ską — jako młodziutką panienkę, wów- 
czas szesnastoletnią chyba — urodzo- 
ną 13 III 1890 r. w Tykocinie. 

Jest też zdjęcie pocztówkowe po- 
chodzące z roku 1915 przedstawiające 
grupę ludzi. Na pierwszym planie sie- 
dzi sześć kobiet, młodych i troszkę 
starszych, wśród nich moja babcia Ró- 
ża, a za nimi stoi dziesięciu panów 
w kapeluszach, czapkach, a także 
w białych mundurach. Jest to „towa- 
rzystwo” — jak mówiła babcia, czyli 
„śmietanka” miasta Tykocina: pan 
doktor, aptekarz, naczelnik poczty i in- 
ne ważne osobistości, a także żony 
owych panów lub wybrane panny. 


Rodzina dziadka 


Zdjęcie z 1913 roku o formacie po- 
cztówkowym jest reprodukcją (orygi- 
nał jest u jednej cioci) i przedstawia 
siedzących na krzesłach w ogrodzie: 
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prababcię Annę Bobińską zd. Sawicką 
i pradziadka — Franciszka Bobińskiego. 
Po obu stronach rodziców stoją córki — 
Tusia i Anna — potem Niewiarowska 
z mężem. Pradziadek — syn również 
Franciszka — podprokuratora przy Są- 
dzie Policji Poprawczej Obw. War- 
szawskiego Wydziału Il w Królestwie 
Polskim. Właśnie prapradziadekFran- 








ciszek-podprokurator, udowodnił po- 
siadanie stanu szlacheckiego od roku 
1623 i mógł używać tytułu szlacheckie 
go herbu Leliwa. Odpowiednie pismo 
wydała Heroldya Królestwa Pol- 
skiego. 

Aldona Bobińska Warszawa 
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Zdjęcie ze zbio- 
rów Jolanty Ko- 
walczyk z Lewin 

Rep. 
M. Szymański 
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Marek Proniewicz 





— Jak brzmi artystyczne credo 
Zastępcy Redaktora Naczelnego 
d/s Muzycznych firmy Tonpress? 

Marek Proniewicz: Dostrzegać 
najciekawsze zjawiska na krajo- 
wym rynku muzycznym i poma- 
gać tym, którzy najbardziej na to 
zasługują. Stawiać na młodych 
z nowymi, interesującymi, orygi- 
nalnymi pomysłami... 

— To teoria, a praktyka? 

— Jak wyżej... 

— Ostatnio znów sympatycznie 
zaskoczyliście swoich zwolenni- 
ków, a macie ich sporo, bardzo 
udanym pod każdym względem al- 
bumem grupy Madness... 

— Okładka tej płyty bardzo przy- 
pomina oryginał (na zdjęciu). Ko- 
rzystaliśmy z filmów dostarczo- 
nych nam przez firmę Stiff Re- 
cords, tej samej, która bardzo sta- 
rannie wydała płytę Tracey UI- 
Iman. Jeśli chodzi o materiał mu- 
zyczny, to cieszymy się podwójnie. 
Longplay Madnessów nadal cieszy 
się popularnością w Wielkiej Bry- 
tanii, a więc wcale się nie spóźniliś- 
my, i wzbudził zainteresowanie nie 
tylko fanów ale i młodych polskich 
muzyków. Mr. Zoob na przykład 
otwarcie przyznaje się do tego, że 
brzmienie grupy Madness jest mu 
najbliższe... 

























— lle płyt długogrających wydaje- 
cie w ciągu roku? 

— Razem z bajkami dla dzieci 
mniej więcej dziesięć tytułów 
w nakładzie prawie miliona egze- 
mplarzy. 

Najciekawsze naszym zdaniem 
płyty wydajemy w nakładzie 250 
tys. egzemplarzy. Nie muszę chyba 
mówić, że zamawiający żądają od 
nas większej liczby płyt... 

— Singli także? 

— Oczywiście. Małe płyty wyda- 
jeny ostatnio w nakładzie 60 tys. 
egzemplarzy... 

— Chwaliłem okładkę płyty ze- 
społu Madness. Inne też wykonane 
są starannie... 2 

— Okładki drukujemy w Czecho- 
słowacji, przede wszystkim ze 
względu na dobry papier i grzbiet, 
na którym podajemy numer płyty 
i jej tytuł. Uprzedzę następne pyta- 
nie i powiem, że tłoczymy duże 
płyty w Związku Radzieckim, gdzie 
dostajemy lepszą od naszej ma- 





— Otrzymujemy więc starannie 
wydaną, lepszą technicznie płytę, 
ale... otrzymujemy ją późno... 

— Cykl produkcyjny dużej płyty 
trwa mniej więcej pół roku... 

— Single wydajecie szybciej, bo 
nie korzystacie z pomocy partne- 


rów ze Związku Radzieckiego i Cze- 
chosłowacji... 

— Tak... Małe płyty wydajemy 
w ciągu dwóch, trzech miesięcy... 
Dysponujemy własnym studiem 
na Wawrzyszewie. W Warszawie 
nacinamy płyty i po obróbce gal- 
wanicznej wysyłamy je do Pionek, 
gdzie z krajowej masy tłoczymy 
single... 

— Do jakości technicznej małych 
płyt ich odbiorcy mają ostatnio co- 
raz mniej zastrzeżeń. Denerwują 
ich jednak nieczytelne tytuły utwo- 
rów, nazwiska twórców i wyko- 
nawców, kiedyś umieszczane na 
srebrnym tle... 

— Nas też te napisy denerwują, 
ale srebrną farbę nakładaliśmy 
wałkami importowanymi z krajów 
zachodnich. Niestety uległy one 
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już zniszczeniu. Probowaliśmy 
wałków krajowej produkcji, ale nie 
zdały one egzaminu. Mamy jednak 
nadzieję, że tę wadę uda nam się 
wyeliminować. 

— Powiedziałeś, że staracie się 
trzymać rękę na pulsie naszego ży- 
cia estradowego. To znaczy... 

— Przede wszystkim jeździmy na 
prawie wszystkie znaczące impre- 
zy o charakterze ogólnopolskim. 
Ich laureatom, i nie tylko, bardzo 
często proponujemy sesje nagra- 
niowe. Uważnie przesłuchujemy 
dostarczane nam przez młode ze- 
społy kasety, najczęściej nagrane 
na próbach lub koncertach. Niedo- 
skonałe technicznie pozwalają jed- 
nak zorientować się z kim i czym 
mamy do czynienia. „Kontroluje- 
my” konkurencję — inne firmy fo- 
nograficzne i radio, starając się zo- 
rientować w tendencjach w naszej 
muzyce młodzieżowej, choć praw- 
da jest taka, że to my te tendencje 
pierwsi zauważamy, nierzadko wy- 
znaczamy. Oczywiście trzeba wie- 
dzieć nie tylko co się dzieje w kraju, 
ale także poza jego granicami. 
Przecież często polskie zespoły 
próbują lepiej lub gorzej naślado- 
wać grupy zagraniczne, przecież 
następują okresy dominacji jakiejś 
muzyki, na przykład elektronicznej 
czy nowofalowej. A jeszcze nie mo- 
żemy zapominać o modach, w mu- 
zyce młodzieżowej zmieniających 
się dość szybko. Oczywiście nie 
chodzi o stroje i fryzury lecz rodzaj 
muzyki, brzmienie... 

— Trafne są wasze decyzje doty- 
czące zakupu licencji... 












— Bo też przygotowujemy się do 
ich podjęcia bardzo starannie. 
Przede wszystkim na bieżąco śle- 
dzimy produkcję wielkich i małych 
firm fonograficznych. Z ich katalo- 
gami prawie się nie rozstajemy. 
Przeglądamy także fachowe pisma 
zagraniczne, analizujemy listy 
przebojów. Ważne są kontakty bez- 
pośrednie. Te staramy się nawią- 
zać przy okazji polskich i zagranicz- 
nych festiwali. Przedstawiciele 
wielu i to znaczących firm fonogra- 
ficznych już sami proponują nam 
pewne nagrania. 

— Pojawienie się czyich płyt mo- 
żemy więc już: dziś zapowiedzieć? 

— Petera Grena „Portrait”. To 
kompilacja jego utworów z lat 78— 
83. Classix Nouveaux, kasetowej 
wersji udanej płyty tego zespołu 
i UB 40, także kasetowej wersji wy- 
danej przez nas płyty. Na kasecie 
wydamy też płytę Tracey Ullman 
„Y'ou Broke My Heartln 17 Places”. 
Prowadzimy rozmowy w sprawie 
wydania singla New Order i Misty 
In Roots, kasety Eddy Granta, 
dwóch kaset Tangerine Dream 
z materiałem muzycznym zarejes- 
trowanym w czasie ich pamiętne- 
go polskiego tournóe, wydanym 
zresztą już na płycie. 

— A polscy wykonawcy. Kogo 
zaprosiliście na Wawrzyszew? 

— Jak powiedziałem interesuje- 
my się młodymi wykonawcami. 
Kilka interesujących zespołów po- 
jawiło się na przykład na festiwalu 
w Jarocinie. Jeden z nich, bodaj 
najciekawszy — Made In Poland, na 
pewno nagra dla nas singla... 








XI Międzynar 
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su Pianistycznego im. Fryderyka Chopina. Organizat 
minają także o innych nagrodach, między innymi za r 
wykonanie Poloneza, Mazurków i Koncertu. Na pewno r 
braknie nagród pozareg 


instytucje i osoby pry 


minowych, fundowanych 
atne. Zgłoszenia fundator 
jmuje Towarzystwo do 1 września 1985 roku 

I tyle o regulaminie XI Konkursu Pianistycznego im. F 
Chopina i jego najistotniejszych punktach. Przypomnieć w 
miejscu wypada, że inicjatorem Konkursu był nieżyjący 
nista i pedagog Jerzy Żurawiew. łą pi 
w roku 1927 Konkurs miał się odbywać co pięć lat. Pierw 
się w roku 1927, drugi w 1932, trzeci w roku 1937. Po wojnie 
witaliśmy młodych pianistów w Warszawie w roku 1949. I Kon 
kurs w roku 1927 wygrał radziecki pianista Lew Oborin. Drugą 
nagrodę zdobył Stanisław Szpinalski 
pianiści 
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Dobrze wypadli polscy 
przede wszystkim pianistki! W IV Konkursie Halina 
Czerny-Stefańska zdobyła | nagrodę (równorzędną wywiozła 
z Warszawy Bella Dawidowicz), Barbara Hesse-Bukowska — Il 
Waldemar Maciszewski — III, Władysław Kędra — V, Ryszard Bakst 

VI, Zbigniew Szymonowicz — VIII, Regina Smendzianka - XI 
i Tadeusz Żmudziński — XII. Zdobywali jeszcze pierwsze nagrody 







































Adam Harasiewicz i Krystian Zimmerman. Tego ostatniego znacie 
zapewne najlepiej. Przedstawiałem go w „Świecie Muzyki”, 
towarzyszyłem jego konkursowemu sukcesowi. Kto zbiera 
„Świat Muzyki” niechaj zajrzy do numerów z roku 1975. Znajdzie 
wywiady, zdjęcia i relacje z konkursowych przesłuchań. 


Ostatni konkurs miał też swoich bohaterów. Jeden wygrał, 
drugi... przegrał, ale tylko w uszach i oczach jurorów i to też nie 
wszystkich. Publiczność, szczególnie ta młoda, szczególniej ta 
rodzaju żeńskiego, tak pokochała oryginalnego w muzyce i za- 
chowaniu na estradzie Jugosłowianina, że... gotowa była wyrzą- 
dzić krzywdę sympatycznym staruszkom z jurorskiego gremium. 
Skończyło się jednak wszystko dobrze. Nikt nie odniósł obrażeń, 
a „skrzywdzony” Pogorelić (na zdjęciu — 1) zrobił światową 
karierę. Nadal występuje z wielkim powodzeniem na estradach 
całego świata. Jego kontrowersyjne interpretacje utworów Cho- 
pina niektórzy pamiętają do dziś... Drugi bohater też się podobał, 
jurorom przede wszystkim. Zdobył I nagrodę i... sympatię publi- 
czności. Uśmiechniętego Dang Thai Sona (patrz zdjęcie — 2) też 
pamiętamy do dziś... 


















Jaki będzie XI Konkurs. Kto będzie jego bohaterem? 





RODZINNE 
FOTOARCHIWUM 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 
—-—-—-—-------—— 


Ciocia Bogna 
wszystko pamięta 


Dotychczas nie interesowałam się historią rodziny 
uwiecznioną na kliszach fotograficznych, ale gdy pozna- 
łam rodzinne drzewo genealogiczne, zainteresowałam 
się również zdjęciami. 


Grzebiąc w starym albumie natknęłam się na najstar- 
sze zdjęcie rodzinne. Pochodzi z roku 1896. Zostało 
wykonane w łódzkiej wytwórni „Makart”, która wów- 
czas mieściła się przy ul. Piotrkowskiej nr 103. Wiado- 
mości te podane są na odwrocie fotografii, gdzie pięk- 
nym, artystycznym pismem napisane jest jeszcze: „Nie- 
pogoda nie robi różnicy w zdjęciach” oraz: „Na żądanie 
można mieć kopię”. A na górze znajdują się 3 portrety 
panów: Niepce'a, Daguerre'a, Talbota. 

Samo zdjęcie przedstawia moją prababcię Alicję Sza- 
perową, ubraną w białą sukieneczkę z koronkową fal- 
banką i rękawkami. Stoi oparta o pluszową kanapę, 
w ręce trzyma torebkę. Zdjęcie jest oczywiście czarno- 
białe, ale o odcieniu fioletowym, bardzo wyraziste i fa- 
chowo zrobione. Format 6,1x9,1 cm. 


Inną ciekawą fotografią jest zdjęcie przedstawiające 
pradziadka Władysława Golińskiego ze swą drugą żoną, 
dziećmi i teściem na wolnym powietrzu. Babcia sądzi, że 
pochodzi ono z roku 1910 lub 1911. Ciekawostką jest 
fakt, że było wykonane w Niemczech, choć to rodzina 
polska. Zdjęcie to o formacie 16,7x11,5 cm jest bardzo 
dokładne, wyraziste. Widać nawet ażurek w starym 
obrusie z frędzlami i żyłki na liściach! 

Inne zdjęcie — wuja Zbigniewa Golińskiego, oficera 
kawalerii. Śmieszne w tym zdjęciu — portrecie — jest to, 
że jakiś, zapewne wiejski fotograf, niezgrabnie wyretu- 
szował mu lewe oko i teraz wuj przypomina elegantkę 
zkreskami wyrysowanymi na powiekach. W połączeniu 
z poważnym mundurem jest to dość niepoważne... 


W naszym archiwum jest wiele innych zdjęć, ale te, 
jako”najstarsze, najprzyjemniej jest opisywać. Szkoda 
tylko, że wiele, wiele zdjęć zaginęło w czasie Il wojny 
światowej. Właściwie tylko dzięki świetnej pamięci cioci 
Bogny Szepietowskiej — „„kronikarki rodzinnej” możliwe 
jest odtworzenie losów i historii naszej starej rodziny. 

Małgorzata Szymańska 
Wałcz 





Magdalena Opala z Opola nadesłała fotografię, którą 
zrobił sobie jej wujek, kiedy przyjechał na urlop z woj- 
ska 

Rep. M. Szymański 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś — autentyczny „gulasz”, przed- 
stawiam nawet niezmiernie rzadko 
ukazującego się ducha naszego kącika. Dlaczego to 
czynię — domyślą się zapewne wytrwali i wierni mi- 
łośnicy Abrakadabry. A więc — długopisy w dłoń, 
do dzieła i do... przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W PODRÓŻY 











Rysunek dolny różni się od rysunku górnego tylko 
dwudziestoma drobnymi szczegółami. Powinieneś je 
odnaleźć, zaznaczyć ołówkiem i porównać z rysunko- 
wym rozwiązaniem za tydzień. 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Podróżując kiedyś po delcie Nilu odwiedziłem znajo- 
mego egipskiego maga, który zadał mi takie zadanie: 
„Kamienne bloki na piramidy przetaczano m. in. na 
okrąglakach. Przyjmując, że każdy okrąglak miał obwód 
równy pół metra, powiedz, o ile przesuwał się blok 
kamienny w przód w stosunku do swego pierwotnego 
położenia, gdy okrąglaki wykonały pełny obrót”. 

Poczekaj! Nie udzielaj zbyt pochopnej odpowiedzi, 
może lepiej sprawdź na okrągłym ołówku i pudełku 
zapałek?! 


LABIRYNT Z DUCHEM 


W tym labiryncie ukryłem przed Wami ducha Abrakadabry. Odnaj- 
dziecie go tylko wtedy, gdy bez błędów przejdziecie trasę, zaznaczając 


ją ołówkiem — od strzałki wskazującej wejście, do strzałki wyjściowej. 
Duch zresztą wcale nie jest groźny i straszy bardzo sympatycznie! 








ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZAGADKA STAREGO KRUKA: 
kruk mówi wspak „A gdzie leży 
deska od drugiej huśtawki?”; leży 
ona w kwadracie A-4 na krawędzi 
chodnika tuż przy hulajnodze. 20 
RÓŻNIC: rozwiązanie obok na ry- 
sunku. ZADANIE-BŁYSKAWICA: 
osiemnaście krawędzi! Jeśli nie 
wierzysz, weź do ręki ołówek i... 
policz! 








Odgadnij 14 wyrazów o podanych znacze- 
niach (wyrazy w kolejności alfabetycznej), za- 
stąp liczby literami, a te z kolei przenieś do 





diagramu 1 rzędami poziomymi odczytaj roz; 
wiązanie — fragment wiersza „,Październik” 
Jana Brzechwy. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek, to 
Jedna cyfra, Powtarzająco sią w tym układzie takie same 
rysunaczki ożnaczają powtarzające sią takie same cyfry. 
Działania wykonujemy = zgodnie z ich znakami, zarów- 
no w kierunku poziomym, jak i pionowym. Startl.. 








TEATR CIENI ABRAKADABRY 


NK ML 
= ED ZACZĄ 
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Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub 
mazak i starannie zamaluj te wszystkie zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 





ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 490 

ze 105 numeru „Świata Młodych” z dnia 1.09.1984 r. 
Łysica, Hańcza, Zamość, Osława, Zawrat, Jurata, Rudnik, Wisłok, 

Kalisz, Gdynia, Dęblin, Łabędy. 

Nagrody wylosowali: t: 
Ewa Banaś — Sosnowiec, Agnieszka Bartek — Szamotuły, Gracjan 
Harasim — Warszawa, Krzysztof Jabłoński — Elk, Krzysztof Kulesza — 
Gdynia, Marek Odrowąż — Piła Kościelecka, Arletta Pozorska — 
Bógpomóż, Edyta Rutkowska — Białki Dolne, Bartosz Smoderek — 
Grudziądz, Bartosz Talaga — Grajewo. 
A 


dni od daty tego numeru pod adresem: ,,Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, ,,Zadanie premiowane nr 495”, 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. ZNACZENIE 
WYRAZÓW: 
1) czart, bies = 3 — 50 — 5— 16-7- 21-, 2) 
Mamry lub Wigry = 9— 10 — 12— 17 -25—4— 
28 —, 3) jedno ze zbóż (lub ropne zapalenie 
gruczołów łojowych powieki) = 31 — 36 — 13 — 
14 —8 — 35 — 15 — 41 -, 4) siedziba zarządcy 
obszaru leśnego (Pranie z wierszy Gałczyń- 
skiego) = 19 — 18 — 63 — 1 —39— 77 — 23 — 59— 
71-66 — 2 —, 5) samica rudego chytrusa = 68 — 
46-22—49—84—20-, 6) znak odejmowania = 
45 — 61 — 6 — 32 — 51 —, 7) ważne zadanie do 
pełnienia; posłannictwo = 55 — 54 — 80 — 87 — 
27 -, 8) lęk, obawa = 26-65 —40—42—30—67 
—56- 57 -, 9)... geograficzne, czyli szerokość 
i długość geograficzna danej miejscowości (al- 
bo usytuowanie) = 72 — 44 — 81 -69—33—47— 
64 —86 — 88, 10) śpiewająca Danuta = 58— 78 
—48 — 92 —, 11) wyższa izba parlamentu = 11— 
62 — 70 — 85 — 52 -, 12) zakładane na grzbiet 
konia wierzchowego = 34 — 90 — 82 — 37 — 43 — 
76 -, 13) pierwszy miesiąc jesieni = 60 — 24 — 
38 — 91 — 89 — 93 — 79 — 83 —, 14) żółty metal 
szlachetny = 74 — 75 — 53 — 29 — 73 —, 


łowa, szefa rosyjskiej służby bezpieczeństwa, którego wyćwiczone- 
mu uchu nie uszedł słowiański akcent zamachowca. 

— To Polak — stwierdził zimno hrabia Szuwałow — buntownik 
i bandyta. E 

Oskarżony przyznał się do wszystkiego: zarówno do zbrodni jak 
i do przynależności do polskiego narodu. 

Nazywał się Antoni Berezowski i miał dwadzieścia lat. 

Narodowość, a przede wszystkim wiek oskarżonego wstrząsnęły 
opinią publiczną Paryża. 

ryza waki jek że nie miał wspólników, działał sam, a moty- 
wem zbrodni była chęć pomszczenia krzywd i ucisku nieszczęśliwej 
Ojczyzny. 

Postawiony przed sądem przysięgłych z początku odrzucił propo- 
zycję obrony, jury jednak, wzruszone jego młodością, skłoniło go do 
skorzystania z usług adwokata. Berezowski wybrał mecenasa Ema: 
nuela Arago, syna słynnego astronoma, który z właściwą sobie 
elokwencją w porywającej mowie obrończej rozwinął taki kunszi 
oratorski, że sędziowie przysięgli z uwagi na młody wiek oskarżone: 
go i czystość jego życia przyznali mu okoliczności łagodzące i wydali 
wyrok skazujący tylko na dwadzieścia lat ciężkich robót. 

Łagodność wyroku wobec ogromu zbrodni oburzyła cara i jego 
świtę, a rosyjskie gazety pisały z pogardą o nieudolności francuskie, 
policji, która nie potrafi zapewnić bezpieczeństwa koronowanym 
gościom swego kraju. 

Gratulacyjne listy od Senatu oraz Izby Deputowanych złagodziły 


nieco gniew cara. W prawosławnej cerkwi w Paryżu odprawiono 
dziękczynne nabożeństwo wraz z odśpiewaniem Te Deum. Oprócz 
cara zaszczycili je obecnością cesarz Napoleon i jego małżonka. 

Wkrótce car opuścił Paryż i wszystko wróciłoby do porządku, 
gdyby nie osoba zamachowca, który pozostał we Francji, jako me- 
mento a także jako wyrzut sumienia. 

Antoni Berezowski. Kim był Antoni Berezowski? 

Cała Francja zadała sobie to pytanie, cała emigracja polska poszu- 
kiwała na nie odpowiedzi. 


Antoni Berezowski przybył do Paryża na dwa lata przed tragicz- 
nym wydarzeniem. Bez grosza, bez listów polecających do możnych 
protektorów, ze słabą znajomością języka. Mimo tak młodego wieku 
nie bał się ani biedy, ani ciężkiej pracy. Został robotnikiem a ponie- 
waż miał talent do mechaniki, znalazł zatrudnienie w pewnym 
warsztacie. 

Po półtorarocznej egzystencji pełnej trudów i wyrzeczeń, żyjąc 
nieledwie na skraju nędzy, zdołał zaoszczędzić tyle, by ostatnie sześć 
miesięcy wolności poświęcić na poważną naukę francuskiego. 

Aż oto prasa podała wiadomość o przybyciu na Wystawę cara, 
a więc tyrana i ciemiężcy jego Ojczyzny. 

Myśl o zamachu zrodziła się nagle i gwałtownie popchnęła go do 
czynu. Nie potrafił oprzeć się pokusie ratowania tego, co w jego 
mniemaniu można było jeszcze ocalić. Nie zastanawiał się, co się 
z nim stanie, nie troszczył się o własne życie. Cóż to zresztą było za 


życie? Samotność i niedostatek, i nikogo... I tylko dwadzieścia lat! 





Róża płakała czytając te wszystkie szczegóły, jakich teraz nie 
szczędziła prasa. 

— Dlaczego nic o nim nie wiedziałam? — skarżyła się Zelii. — 
Zabrałabym go do nas, wyperswadowałabym ten czyn szalony. 
Boże, co go czeka? 

— Galery — burknęła Zelia, równie jak Róża poruszona całą tą 
tragiczną sprawą. 

„Monitor” sypał szczegółami dotyczącymi więźnia. 

Berezowski pragnął zachować incognito, obawiał się bowiem 
represji, jakie dosięgłyby jego ojca i resztę rodziny mieszkających 
w Polsce. 

— Co teraz będzie z jego ojcem? — martwiła się Róża. — Czy i on 
także odpowie za czyn syna? Dlaczego, po przybyciu do Paryża 
młody Berezowski nie zgłosił się do hrabiego Walewskiego? Z pew- 
nością nie pozostałby bez pomocy. 

Tak, dlaczego. Były minister wycofał się już co prawda z publiczne- 
go życia, mieszkał na wsi, bywał jednak w stolicy i z tego, co Róża 
wiedziała od Dziadusia, nie odwróciłby się od potrzebującego. 

A jeżeli nie on, to ktoś inny z emigracji, tylu tu było Polaków, 
niektórzy z nich nawet bogaci. 


Cdn. 


* Fez — męskie nakrycie głowy w kształcie ściętego stożka, do 
niedawna rozpowszechnione na Bliskim Wschodzie. 
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ajciekawsze są maszyny — stwierdził Antoś. — Najnow- 
a N sze wagony kolei żelaznej, maszyny do szycia, aparaty 

fotograficzne, nawet drukarnia! Taki tam hałas, wszys- 
tko w ruchu — nie można wcale rozmawiać! 

Tak, Wystawa Powszechna 1867 roku olśniła paryżan. Na ulicach 
co dzień witano nowych przybyszów. Największe zaciekawienie 
budził car Aleksander Il i sułtan Abdul-Aziz-Khan. Pierwszy jako od 
dawna we Francji zapomniany gatunek tyrana, drugi przez egzotykę 
stroju i czerwony fez*, którego nigdy nie zdejmował. . 
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Wizyta cara Aleksandra wzburzyła Polaków przebywających w Pa- 
ryżu. Wielu z nich doznało na sobie mściwych represji, gdy zalewano 
krwią tlące się jeszcze do niedawna Powstanie. Carowi nie udało się 
ujarzmić Polaków, choć nękał ich różnego rodzaju „ukazami”, konfi- 
skując mienie, odbierając ziemię i nadając ją Rosjanom. Nadawał 
nawet niekiedy szlachectwo i mieszczanom, byle tylko nabywali 
dobra „polskich buntowników”. 


Gdy będąc w Paryżu przybył raz do Pałacu Sprawiedliwości, 
zgromadzony tłum przywitał go okrzykiem: „Niech żyje Polska!”. 

Dziewiątego czerwca w Lasku Bulońskim urządzono rewię woj- 
skową na cześć cara i króla pruskiego. Po defiladzie gospodarze 
i goście dwoma powozami wracali do miasta. W pierwszym jechał 
Napoleon Trzeci z carem i carewiczami — carowi towarzyszyli dwaj 
jego synowie: następca tronu i wielki książę Wladimir, w drugim — 
cesarzowa Eugenia z królem pruskim i jego synem. 

Konie szły stępa z powodu napi rającego tłumu, ciekawego włas- 
nych i cudzych władców. Komentowano ordery zdobiące galowy 
mundur cara, wzruszano się dziecinną buzią wielkiego księcia Wladi- 
mira, kobiety podziwiały suknię i kapelusz cesarzowej Eugenii, 
rzucając śmiałe spojrzenia na następcę pruskiego tronu. Cesarz miał 
jak zwykle nieprzeniknioną twarz i coś jak gdyby cień uśmiechu na 
wargach. 2 

Gdy mijano kaskadę, z grupy drzew buchnął strzał. 

Pan Raimbault z dworu cesarzowej Eugenii towarzyszący konno 
powozom, ujrzał jakiegoś mężczyznę, który z wyciągniętą ręką 


Opracowanie graficzne: 


Opracowanie techniczne: Barbara Zając 
Korekta: Irena Ochrymowicz s 


Nakł. 500 000. Nr zam. 3693/G. 146 
DRUK Zakłady Graficzne 


























UŚMIECH NUMERU 


KOGUT ZWOŁAŁ kury i pokazując im strusie jajo mówi: 

— Ja tu nie chcę niczego sugerować, szanowne panie, 
chciałem tylko pokazać, do jakich wyników dochodzą za 
granicą... 
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JUŻ KILKA miesięcy trwa wyprawa badawcza na pusty- 
ni. Kolejnego wieczoru, jeden z uczestników mówi szep- 
tem spieczonymi z pragnienia ustami do drugiego: 

— Ten nasz trzeci kolega s: znie tęskni za domem... 

— No, chyba jak każdy z nas... 

— Bardziej! Jego matka ma kiosk z napojami chłodzą- 
cymi! 








































kierował się ku przejeżdżającym. Sądząc, że człowiek ów chce podać 6 
pisemną prośbę do cesarza, ruszył w jego stronę by usunąć natręta. _ 
Wtej właśnie chwili mężczyzna strzelił. Kula przeszyła nozdrzakonia _ , 
pana Raimbault, raniąc kobietę stojącą po drugiej stronie alei. k 


Zamachowiec nie uciekał. Stał z opuszczoną ręką, trzymając ciągle = 
dymiący pistolet, który za drugim strzałem zdruzgotał mu palce. ES 
Zatrzymał go jakiś angielski sierżant, znajdujący się tam wśród _ 
innych widzów. Gromada tajnej policji, winnej przecież wypadkowi, 4 
omal nie zmasakrowała nieszczęśliwca, dopiero wojsku z trudem 
udało się wyrwać zamachowca z rąk rozwścieczonych agentów. Ń 

Wieść o zamachu lotem ptaka obleciała Paryż. 

— Popatrz, popatrz — słychać było na ulicy — taki despekt dla 
cesarza| Na co idą nasze pieniądze, jeżeli policja... 

— Do kogo właściwie strzelano? — zapytywali niektórzy — do 
Napoleona, do cara, czy do króla pruskiego? 

Dopiero wieczorem prasa podała wiadomość wyjaśniając, że ce- h 
lem zamachowca był car Aleksander. M 
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Pierwsze przesłuchanie przeprowadzili pan de Marmas, generalny 
prokurator, pan Gonet, sędzia śledczy i prefekt policji Pietri. x 
Winowajca odmówił zeznań, nie podając nawet swego nazwiska, 
ani narodowości. Wiedziano tylko, że był cudzoziemcem. 
Drugie przesłuchanie odbyło się już w obecności hrabiego Szuwa- 
























Dokończenie na str. 7 


